· Kategoria II

· Artykuł ukazał się wcześniej w styczniowy numerze gazety szkolnej „Copernicus”, oraz w lutowym wydaniu miesięcznika „Jaskółka Śląska”

Marta Szymczyk

O CZYMŚ CZEGO NIE MA
Tę debatę trudno było prze​oczyć, zwłaszcza, jeśli jest się uczniem Kopernika, a w dodatku dzielnie zasila szeregi przyszłej kla​sy bezrobotnej (czyt. należy się do klas humanistycznych). Od ładnych paru tygodni bowiem uczestnicy kółek dyskusyjnych i konwersa​toriów, uparcie trzymając nosy w książkach, malowniczo rozbijali się o ściany i bogu ducha winnych ucz​niów. 

A jako że zwykle to human podpiera ściany i próbuje przepisać matematykę, bystrzachy z prawne​go i medialnego pierwsze wiedzia​ły, co się święci. Plotka poszła w świat i po krótkim czasie właściwie cała szkoła już się cieszyła na samą myśl o tych lekcjach, jakie upłyną im na esemes... ehem, na uważ​nym wsłuchiwaniu się w słowa de​batujących.

Z samego rana, na kilka godzin przed rozpoczęciem całej imprezy, komisyjnie („na prawo, Magda, na prawo... na moje prawo... no na to drugie prawo i w dół, poczekaj, nie, w lewo jednak...") zawieszono plansze z aktualnym tematem: „Wspólna przyszłość w silnym eu​ropejskim regionie ważniejsza od lokalnych podziałów i uprzedzeń". - To znaczy o co właściwie będą się tym razem kłócić? - zapytała tuż obok nastawionego na tryb czuwania reportera „Copernicusa" jakaś drugoklasistka. Jej towarzysz zastanowił się chwilę, po czym odpowiedział z właściwą swojemu gatunkowi (matfiz!) prostotą: - W sumie to nie mam pojęcia.

Ja, szczerze powiedziawszy, też nie miałam. Skojarzyłam tylko, że od dłuższego czasu część profesorostwa wykazuje pewną wzmożo​ną aktywność w doszukiwaniu się oznak lokalnego patriotyzmu, pyta​jąc głównie, czy znamy może ko​goś, kto zna kogoś, kto będzie znał kogoś znającego się na Zagłębiu. W miarę możliwości z doktoratem i habilitacją w tej dziedzinie.

W każdym razie zaproszone gro​no okazało się tak szacowne, że aż nam w trakcie głośniki zachry​pły. Nie to, żeby nie chrypiały re​gularnie co debatę i pomniejszą akademię z okazji dnia świstaka ale to było wyjątkowe zachrypnię​cie, pełne szacunku i tego... no... dużego szacunku. W końcu to była naprawdę spora debata, na całą aulę i dwie godziny, i z prawdzi​wym niezrozumiałym tematem. Siadłam więc sobie z brzegu sceny w miejscu dla prasy i już miałam zacząć notować, kiedy dotarło do mnie, co też takiego popiskuje moja szyszynka (a może to było kresomózgowie?): „Górą Zagłębie! Dokopiemy krupniokom!", nuciła sobie lokalno - patriotycznie. Jed​nak zdrowy rozsądek, poza tym, że lekko zażenowany zachowaniem nieobytej siostrzyczki, poczuł się w obowiązku zasyczeć: „Jacy MY?" A no właśnie. Według ostatnio przeprowadzonej w szkole ankiety, jedynie 10% uczniów deklaruje, że czuje się Zagłębiakiem. Zagłębianinem. Zagłęb... no. Nie powiem, żeby to było dużo jak na warunki Kopernika, co to od fundamentów aż po sufit wrośnięty jest w będziń​ski krajobraz. Chwila, moment... Barteeeek, co to według ciebie, jest Zagłębie?

- Będzin, Dąbrowa Górnicza, Sos​nowiec i okoliczne wioski.

- Znajdź mi synonim do „wioski", bo to idzie do druku. 
- Wiochy?

Bądź co bądź, pewnym sensie rozwiązywało to kwestię. Będzin na pewno znajdował się w Zagłę​biu. I niestety, łgałabym jako ten bury pies, gdybym nie przyznała, że właściwie na tym moja wiedza się wyczerpywała. Ale od czego są debaty?

Posłuchałam więc paru ciekawo​stek, i nagle okazało się, że - z całą pewnością zaliczając się do ja​kiegoś tam ogółu - wiem więcej, niż myślałam, że wiem. Tak więc ogół, dzięki debacie, przypomniał  sobie parę faktów o rozbiciu dziel​nicowym, o królu Kaziu, o granicz​nej rzece Przemszy, a potem o zaborach, drugiej wojnie i PRL-u, z powstaniami śląskimi po drodze. Wnioski były w sumie oczywiste: Zagłębie to nie Śląsk. Ani trochę. W każdym razie historycznie. Ale jak się ma sprawa historyczna do europejskiej? Często a gęsto padały w czasie debaty argumenty, że pora porzucić spory i pięknie się pogodzić. Jasne. Przecież tak jak nie pogodzi się krakowiaka z góra​lem, tak Ślązaka nie pogodzi się... z nikim właściwie. Z całym szacun​kiem dla Ślązaków, oczywiście. 
Jakie, kurczę, euroregiony? A co do aglomeracji śląsko - dąbrow​skiej z drugiej strony, to o co właś​ciwie idzie? O nazwę? Gdybym nie miała tego niemiłego wrażenia, że mi się tęgo za tępotę i ignorancję oberwie od WP Dyrektor, kiedy to przeczyta, powiedziałabym, że właściwie niewiele mnie ta dysku​sja obchodzi.

Jakkolwiek nie jest to pewnie po​wód do dumy, wygląda na to, że wpisuję się w ten procent Kopernikan, a w większości i będzinian, którym na dobrą sprawę wszystko jedno. Po debacie jestem może i bo​gatsza o wiedzę z zakresu odwiecz​nego denerwowania się nawzajem sąsiadów - bo ten to szwab, a tamten czerwony, taki się wyna​rodowił, a owaki to pupilek komu​nistów, i tak dalej - ale nadal nie wiem, kim do końca jestem, nadal nie powiem, która strona sporu ma rację i czy podałabym chociaż jeden powód do uznawa​nia się za Zagłebiankę, poza tym, że mieszkam w Zagłębiu.

I może tylko z czystej złośliwości poprawiam moich warszawskich znajomych, kiedy nazywają mnie Ślązaczką. Może jedynym powo​dem, dla którego to robię, jest zaspawana gdzieś w środku mnie płytka, która każe mi stwardniać „o" w doktor i schodkach, uparcie opowiadać o Będziniu, nigdy nie wychodzić na deszcz z paraso​lem, a zawsze z parasolką, której czubkiem kopę dołek w zagłębiowskiej ziemi, żeby wrzucić do niego zmiękczenie końcówki czasownika. Słowem, zbieram językowe niuanse z całej Polski, która ściągała kiedyś do Zagłębia w poszukiwaniu lepsze​go życia. Serdaczka wypuszczane​go na pasiastą spódnicę w jednak szafie nie mam i raczej nie będę śpiewać o jadącym z Siewierza wo​zie. A na pewno wiem tylko to, że w życiu nie jadłam śląskiej żymły u starki, a prezentów nie przynosi mi Dzieciątko, tylko Gwiazdka. I tyle. Ani się wiele różnię od Oli i Zuzki z Warszawy, ani Adama z Katowic i Filipa z Bytomia.

Do czego się to wszystko spro​wadza? Chyba tylko do tego, że jestem Zagłębianką, bo nie je​stem Ślązaczką. Ale równie dobrze mogłabym być kimkolwiek. Nie zdradzam większych znamion zagłąbiowskości. Nie wiem, szczerze mówiąc, jak mogłyby wyglądać, ani gdzie szukać ewentualnych wzo​rów. Ma ktoś jakieś pomysły?

Zanim mój mózg zdołał skompo​nować jakąś sensowną puentę, za​dzwonił dzwonek na lekcję. Wciąż miałam włączony dyktafon. Jest jeszcze trochę miejsca na karcie, pomyślałam. Zobaczymy...

- Bartek, czy ty się czujesz Zagłębiakiem? - zapytałam z głupia frant.

- Nie (bardzo krótkie i stanow​cze).

- O. A dlaczego?

- Bo moja rodzina pochodzi z Kresów wschodnich, i tam jest moja mała ojczyzna (wycięto lekko niedyplomatyczny tekst o różnorakiej działalności siadów  zza Buga  w okolicach).
- Brzmi poważnie. A tak w ogóle, czujesz się jakoś z Zagłębiem związany?

- Eee... mieszkam tu. Moja rodzina przyjechała z Kresów, Kielc, Łodzi…
- Aniu, czy ty się czujesz Zagłębianką?

- Nie czuję się Zagłębianką.

- Oryginalnie - mruk​nęłam.

- Nie potrafię odpowiedzieć, czy czuję się Zagłębianką, czy nie, tak jak nie powiem ci, czy czuję się jak kosmitka, bo nie mam pojęcia, jak czuje się kosmitka. Olimpiada filozoficzna czwarte piętro, sala trzecia sympozjalna, Aniu. Miałam ostatnie podejście. Zaczęta się chemia, stado kolegów z 2e nagle się rozpłynęło.

- Panie profesorze, czy pan jest Zagłębiakiem?

- Jestem z Katowic. 
No to marne szansę. Ale...

- A jak się pan profesor jako Ślą​zak czuje tutaj, w Zagłębiu?

- Jak misjonarz - odpowiedział bez namysłu.
Przez pół godziny szukałam mojej klasy i sali. Na jeden dzień miałam dosyć. Nie wiedziałam, że można się tak ładnie zdołować czymś, cze​go się nie miało - tożsamością.

